
G A Z E T A

Wielk iego X i ę s t w a

P O Z N A IŚr S K I E G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W. De/cera i  Spót/ci. — Redaktor: A. Wannowa ki.

JW Z9. W Czwartek dnia 15. Lutego.
O 1844*

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  Podróżni z Petersburga przybyli 
zapew niają, że Xiqżę Czeczeńców do Cesarza 
rossyjskiego pismo w ydał z oznajmieniem, że za 
każdą krzyw dę, którą by synow i jego, w nie­
woli rossyjskiej będącemu w yrządzono, najo- 
kropniejszą na oliceracb rossyjskieb, co w ręce 
jego wpadli, wywrze zemstę. W iele znakomi­
tych rodzin rossyjskieb ostatnia klęska w Kau­
kazie w najgłębszym pogrążyła sm utku, kiedy 
stratę ukochanych krew nych opłakiwać muszą. 
lSa przyszłe lato w Polsce Rossyjskiej podwój­
my nabór rekrutów  nastąpić ma.

Z P i ł a w y ,  dnia 8. Lutego.
Liczba zbiegów rossyjskieb dotychczas w P i­

lawie umieszczonych, dochodzi ogółem 5 8 4  lu­
dzi. Z pomiędzy tych było 191) żołnierzy, a 
t^szta 2 8 5  do służby wojskowej zobowiązanych.

0 Grudziądza 140  ludzi transportowano. 29  
'musiano cieleśnie ukarać, 3 oddano do zakładu 
karuego w ojskowego, 7 4  zbiegło a 91 dobro­
wolnie do Rossyi znowu wróciło. W ie lu  z R os­
e a u  jeszcze w Piławie przebyw ających wyglą- 

3 w krótce przybycia swych żon i dzieci, któ- 
re w największej zostawili nędzy.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Gazecie W r o c ł a w s k i e j  donoszą z n a d  
f a n i c y  P o l s k i e j  pod d. 3. Lutego; Rozli­

czne i rozmaite bajki o położeniu naszych sła- 
wiańskich sąsiadów na świat wysełają i rozpo­
wszechniają. Podług politycznych zasad i sta-i 
nowiska korrespondenta, są owe doniesienia 
w jasnych albo ciemnych kolorach skreślone. 
M y wszelako tyle przynajmniej z pewnością i na 
prawdzie polegając oświadczyć inożem, że ow e 
w ieści, j a k o b y  p o  w s z y s t k i c h  k ą t a c h  
P o l s k i  d o  p o w s t a n i a  g o t o w a ć  s i ę  m ia ­
n o ,  wierutnem są kłamstwem; może nie jeden 
pojedynczy o spiskach i buntach przemyśliwa, 
ale żeby tacy w społeczneści stronników sobie 
jednać mieli, o tern ani myśleć; owszem massa 
ludu teraźniejszy swój los od dawniejszego le­
dwo rozróżnia i poddaje się obojętnie wszystkie­
m u , co nakazują, jakby to było  fatum jakie.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Lutego.

O d dwóch dni chodzą pogłoski o poróżnienia 
się Pana Guizot z Panem Dumon, mianowanym 
niedawno ministrem publicznych ro b ó t, a to z 
powodu odpow iedzi, która w Izbie udzielonąby 
być  miała na iuterpelacye, które czekają mini­
stra z powodu dymissyi P- Salwandy. Mówię, 
iz Pan G u i z o t  żąda koniecznie, aby przy tej 
sposobności system surow ej dyscypliny publi­
cznych urzędników, którzy rządowi bezwarun­
kowo pomocni być pow inni, dopóki są na u- 
rzędzie, na trybunie publicznie wyłożony i 
z całą energią bronionym  był. Pan l)um ou
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miał protestować przeciw postępowaniu podo­
bnem u, dowodząc, izby słusznie obawjać się 
należało, ażeby takim sposobem wielu z w ą­
chających się deputowanych od gabinetu się nie 
odstrychnęło. W iększość rady  ministrów jak 
zapewniają chwyciła się zdania P. Dumo,u. P o­
stanow iono, iż gabinet w przypadku, gdyby 
podobne iuterpelacye zajść m iały, bynajmniej 
ua nie zważać nie ma. Pogłoska, jakoby przy 
tej sposobności miało przyjść do ofiarowania 
dym issyi, uważaną jest za bezzasadną. Miui- 
steryum ma być zdecydowanem czekać, dopó­
k i kwestya gabinetowa przez głosowanie praw a 
tyczącego się tajnych funduszów rozslrzygnioną 
nie będzie. Z resztą utrzymują niektórzy, iż 
P an  G uizot, aby  wzmocnić stanowisko swoje 
w  Izbie deputow anych, wszedł w bliższe sto­
sunki z Panami Passy i D ufaure, i jednem u 
z  nich ofiarował tekę sprawiedliwości, drugie­
m u tekę finansów. Pan P a s s y  ma być dość 
skłonnym  do przyjęcia propozycyi P. Guizot. 
P .  Dufaure zaś, jak zapewniają, miał się w y­
nurzyć przed swymi przyjaciółm i, iż nie bę­
dzie nigdy kolegą P. Guizot.

Biura Izby deputowanych ciągle jeszcze za­
jęte są  roztrząsaniem budżetu wydatków. W  tych 
dniach przystąpić mają do roztrząsania budżetu 
dochodów.

Projekt do prawa tyczącego się kredytu su- 
plemcntarnego tajnych funduszów , przedłożo­
nym będzie Izbie deputowanych w ostatniej po­
łowie tego miesiąca. Ministeryum ma nową spo­
sobność doświadczenia sił swoich i rekonstytu­
owania większości ua silniejszym fundamencie. 
Spraw a ta ma wszakże także swą złą stronę. 
Izba wezwała już po dwakrość ministeryum, 
ażeby cały przychód tajnych funduszów umie­
ściło na zwyczajny budżet państw a, aby uni­
knąć kredytów  suplem entarnych, które rok 
w rok burzliwe wywołują dyskussye. fijiui- 
steryum nie miało żadnego względu na wezwa­
nie to , co Izbie uderzającą zdawać się musi 
rzeczą. Na każdy przypadek w końcu Lutego 
albo z początkiem M arca, t. j. po dysknssyi nad 
kredytem  suplementamyni dla tajnych fundu­
szów , objawi się siła partyi i ztąd wniosek bę­
dzie można zrobić o trwałości ministeryum. 
M ówią, że jutro odbędzie się publiczne posie­
dzenie Izby deputow anych, aby wziąść pod 
rozwagę projekt do prawa tyczącego się poli- 
cyi myśliwskiej. Zarazem zapewne obrani bę­
dą komissarze budżetowi. D yskussya budżetu 
w  biurach dość była popędliw a, i wczorajsze 
posiedzenie było dość burzliwe. Budżet spraw 
zagranicznych był przedmiotem licznych k ry tyk

z strony oppozycyi. M iędzy innemi rzeczami 
żądano koniecznie, aby urzędy konsulatu nie 
obsadzano ludźmi, którzy rzeczy tych bynaj­
mniej nie rozum ieją, ale raczej, aby w ybiera­
no do tego osoby, któreby umiały czynić spra­
wozdania coby nasz stan kupiecki zająć, a 
przy. ugodach handlowych za podstawę służyć 
mogły. I  kwestya tycząca się kolei żelaznej 
zajmowała b iu ra ; dyskussya wszakże zawiłą 
by ła  i zdania były  nader rożne. W  jednym  
tylko punkcie jak się zda zgodzono się, to jest, 
iż prawo z 11. Czerwca 1842 . jest bezskute­
czne i potrzebuje zmiany. Redukcye zażądane 
przez oppozycyą podobno zrealizowane nie bę­
d ą , i ministeryum według wszelkiego praw do­
podobieństwa zatrzyma tak budżet, jak go było 
przedłożyło.

Na przyszłą Sobotę (1 0 . b. m .) spodziewać 
się znów można burzliwego posiedzenia w Izbie 
Deputowanych. Powodem do tego będą liczne 
pctycyc ze wszystkich departamentów przeciw 
uzbrojeniu fortyfikacyi Paryża, z czego P. Al­
lard w przyszłą Sobotę Izbie raporj zdać ma.

Zdaje się , że P. Lamartine i O dilon B arrot 
rzeczone pelycye popierać zamyślają, domaga­
jąc się , aby prawo z r. 1 8 4 1 ., na mocy któ­
rego forlyfikacya Paryża stanowczo zatwier­
dzona została, rewizyi uległo, ponieważ rząd 
korzystając z niektórych ogólnych postanowień 
owego praw a, fortyfikcyi stolicy nadać myśli 
rozległość i znaczenie, jakie w zamiarze Izby 
nie leżały. I  tak zarzucają rządow i, że , jak­
kolwiek stosownie do własnego jego zaręczenia, 
wszystkie F o r t s  d e t a c h e s  tylko przeciw ze­
wnętrznemu nieprzyjacielowi użyte być  mają; 
takow e na froncie ku  miastu w mocne ba- 
styony są zaopatrzone, aby dział w razie po­
trzeby przeciw stolicy użyć można. Cytadela 
wystawiono tak , że dwanaście z nich najwa 
źniejsze punkta Paryża opanować mogą, przy 
puściwszy naw et, że zw yczajny wystrzał bom 
tylko o 6 0 0 0  metrów sięga. W szakże ost» 
tnienH czasy ulano w Strasburgu moździerze, 
które bom by o 12 ,000  metrów rzucać mają- 
Mówią nawet o najnowszem wydoskonaleni" 
systemu a la Paishans. któreby moździerzom 
nadało wystrzał 18 ,000  metrów. ^ enel"*9 
Paixhans stwierdził to podobno wczoraj usłn^ 
kilku D eputow anym , a mianowicie Panu 
roartinowi. Ale przyjąwszy nawet, że wystrza 
z cytadel 10 ,000  metrów przechodzić nie mo > 
rzeczą jest w idoczno, że 1’a ry ż z c y ta  c w 
stawionych w krzyżowy og.eu wzięty byc moz^ 

W  zamku Vincennes wystawiono dwoje * 
szar dość mocnych do wytrzymania bomb.
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a każde z nich objąć mogą regiment arfyleryi; 
na te nie wyznaczyła Izba żadnych kredytów. 
Rząd ma zamiar przy każdej z 32 bram miasta 
Paryża wystawić utwierdzoną strażnicę, z którą 
w stosownym otworze mimo idącego naokoło 
miasta inna znów strażnica połączona będzie, 
Owoż obawiają się, aby rząd zwolna nie zrobił 
z tego cytadel, któreby liczbę i tak już dość 
licznych F o r t s  d e t a c h e s  pomnożyły. Idzie 
nareszcie o to, aby ku strzeżeniu rzeczonych 
F o r t s  d e t a c h e ' s  i muru otaczającego miasto 
użyć w czasie pokoju korpusu z 20 ,000  ludzi. 
Minister powiada już teraz w budżecie swoim na r. 
1845., że konieczność pomnożenia wojska wAl- 
geryi daje uczuć potrzebę pomnożenia piechoty 
o 10 ,000  ludzi. Jedynie tylko krytyczny stan 
finansów i ekonomiczny duch Izby pod wzglę­
dem wydatków wojennych wstrzymały Mar­
szalka Soulia od żądania, aby już na rok ten 
liczbę wojska powiększyć. Wszakże nikomu 
to nie tajno, że rząd pomyślnej tylko oczekuje 
chwili, aby silę zbrojną pomnożyć, do czegoby 
właśnie uzbrojenie Paryża dogodny dało pozór.

Z tych to i tym podobnych powodów chce 
teraz oppozyry*, która w r. 1841 . za forlyfika- 
cyą Paryża glosowała, powstać przeciw uzbro­
jeniu. P. Thiers, właściwy sprawca tejże fortyli- 
kacyi, odezwie się z tego powodu, i oświad­
czy gabinetowi, że tenże pierwotny przez Izbę 
przyjęty plan forlyfikacyi przekroczył i samo­
wolnie zmienił. Tymczasem nie będzie od rze­
czy przytoczyć ogólny obraz, jaki nam wyka­
zuje budżet na r. 1845 . pod względem wyko­
nanych dotąd forlyfikacyi. Na stronie 521 rze­
czonego' budżetu obiecuje Minister wojny prze­
łożyć wkrótce Izbie dokładny wykaz wykoń­
czonych dotąd robót fortyfikacyjnych. Na uspo­
kojenie tejże Izby przytacza, £e wszystkie ro ­
boty w ciągu roku 1843. mniej więcej o 2  prG. 
niżej przez przedsiębiorców wykonane zostalyr, 
aniżeli takowe pierwiastkowo obliczono. W  cią­
gu tegoż roku dokonano po większe'; części 
wywłaszczenia (cxpropriacy i)  gruntów potrze­
bnych. I tak np. summy, które na zakupienie 
gruntów d. 31. Grudnia 1841 . tylko 126 ,558  
fr., a d. 31. Grudnia 1842. r. 4 ,555 ,426  fr. 
wynosiły, wynoszą teraz ogółem 10 ,500 ,000  fr. 
Równocześnie i z tym samym pospiechem pra- 
eowauo tak około cytadel, jako też około for­
tyfikacyjnego muru. Z tegoż muru, który 
w ogóle 94 fronty liczyć będzie, ukończono 
ich już 84, w rozległości 2 8 ,426  metrów, które 
w eskarpy zaopatrzone sq i także już pokryte. 
Piętnaście cytadel już jest wykończonych, które 
*  ufortyfikowanych cskarpach 1 6 ,6 5 5  metrów

długości mają. A zatem tak w  cytadelach, ja­
ko też w fortyfikacyjnym- murze w ogóle jesz­
cze około 4 0 0 0  metrów eskarpów dorobić na­
leży,. a forlyfikacya całkiem będzie gotowa.. 
Minister wojny jest tego zdania, że g d y b y  nagłe 
okoliczności wymagać tego miały, rząd w ciągu 
r. 1844. forlyfikacyi stolicy dokończyćby mógł. 
Dotąd wykończono już kazematty w nowych 
cytadellach; dwadzieścia magazynów prochu 
pokryto \ troje koszar można w każdej chwili 
zająć, i pięcioro innych koszar bliskiemi są koń­
ca ,  jako leż trzy pawilony na mieszkauia dla 
oficerów.

Liczba robotników, którzy w ciągu upłynio- 
nego roku przy forlyfikacyi pracowali, wyno­
siła 17 ,000  głów, pomiędzy którymi może 3cia 
część żołnierzy. Rządowi zależało na tern, aby  
przerwanie lub zaniechanie robót fortyfikacyj­
nych nicpodobnem uczynić, coby przy niesta­
łości większości parlamentarnych nie było nie­
podobnym. Najgorliwsi obrońcy forlyfikacyi 
Paryża stracili nieco dobrą otuchę i stali się 
nieufnymi. R ząd , znając to usposobienie Izby 
i narodu, nie chce Izbie dać czasu do namysłu. 
Stąd to tak się pospieszono z robotami około 
forlyfikacyi. Idzie teraz o uzbrojenie fortecy, 
a w tym względzie znajdzie zapewne rząd mo­
cny opór nawet ze strony tych, którzy, jak up. 
lewy środek i dynastyczna oppozycya lewej, 
przyjęcie projektu fortyfikacyjnego przed 3ma 
laty popierali i takowe wymogli.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Lutego.

John  O ’Connell, syn agitatora Daniela, 
oświadczył na ouegdnjszem posiedzeniu dubliń- 
skiego Sądu Ławniczego (Q ueens-Bench), ie  
nie zgadza się ze zdaniem swego obrońcy, pana 
Shiel, jakoby wlrlandyi poprzestano na peryo- 
dycznych sessyach parlamentowych co rok w  
Irlandyi przez pare miesięcy odbywać się mają­
cych, lecz twierdził, żc go nic zaspokoić nie 
nioze, jak tylko »całkowite i zupełne przy­
wrócenie Rady prawodawczej (Parlamentu) dla 
Irlandyi«, o którą upomina się jako o nienaru­
szalne i wieczne prawo. Sąd przyjął to oświad­
czenie młodego O ’Conuella w milczeniu. — M o­
wa pana Shiel trwała pięć godzin, celem jej 
było dowieść że oskarżeni nie dopuścili się. ża­
dnego sprzysiężenia przeciwko rządowi i kra­
jowi; owsze'm cale postępowanie 0 ’Connełła 
było zawsze jak najspokojniejsze; wszystkis 
mowy jego zalecały spoko jność, posłuszeństwo 
dla praw i wierność dla Mouarchini, 8 całem 
usiłowaniem jego było, aby to, do czego dąży 
osiągnąć środkami spokojuemi, prawnemi,—
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J a k  długo jeszcze pd trw a proces 0 ’ConnelIa, 
trudno  przew idzić. K ażdy  z 9ciu  oskarżonych 
ma po kilku  obrońców , z k tó rych  każdy  zap e­
w ne będzie się chciał dać słyszeć , a słuchanie, 
św iadków  ze strony  oskarżonych  będzie rów nie 
rozw lek łe jak  ow e ze stro n y  korony. T y m ­
czasem  w szędzie w  Irlandy i zupełna panuje 
spokojność.

Pom im o w szelkich usiłowań p rzy jació ł ludz­
kośc i pod  opieką B iskupa londyńskiego, nędza 
w  ubogicli i ludnych  dzielnicach stolicy jest lej 
z im y bez granic. W  tych  dniach m atka jedna  
w raz  z dzieckiem um arła z g ł  o d u .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Lutego.

R ząd  n ocy  zeszłej od eb ra ł w iadom ość, źe 
dn ia 2 8 . w  A l i c a n t e  pow stanie w ybuchło, jak  
się zd a je , dość groźne. R ząd  ogłasza w p ra w ­
dzie ty le  ty lk o , że tam eczny G en era ł-K o m en ­
dant, G efe politico i dow ódzca pu łk u  prow in- 
•eyalnego zgrai żo łn ierzy  celnych ustąpić musieli 
i że tak  nazw aną Ju n tę  osadzono, ale z sp ręży- 
stów  śro d k ó w , k tó ry ch  się m inistrow ie ch w y ­
ta ją , w nioskow ać m ożna, że b u n t ten bardzo  
niebezp ieczny . A b y  szerzeniu się jego zapo- 
b ied z , rozkazał m inister w o jny  wszelkim  G eue- 
ra ł-K ap itan o m , ab y  się z w ładzam i cyw iluem i 
porozum ieli i w  razie p o trzeby  p raw o  w ojenne 
w  obw odach  sw oich proklam ow ali. G enerał- 
K ap itauow i W a le n c y i,  R o n c a li, do  dystry k tu  
k tó rego  Alicante należy, rozkazano  cały  ten ob ­
w ó d  za będący  w stanie oblężenia ogłosić, p o d ­
czas, k ie d y  i tu ztąd  w ojska do  A licante w y- 
sełają, M in ister w o jn y  rozporządził rów no­
cześn ie , ab y  w szystkich szefów , oficerów  i 
po d o fice ró w , należących do arm ii, m ilicvi n a ­
ro d o w e j i p row incyalnej, albo  do korpusu  żo ł­
n ie rz y  celnych , co w  pow staniu  tern uczestni­
c z ą , sk o ro b y  ich u ję to , na m iejscu rozslrzela- 
no . Z bun tow an i żołnierze skoro  na pierw sze 
d o  n ich  w ydane w ezw anie G en era ł-K ap itan a  
p o d  chorągw ią nie staną, m ają by ć  dziesiątko­
w ani. O so b y  p ry w a tn e , w  buncie tym  udział 
m a jąc e , śmiercią karane b y ć  mają. M inister 
6praw  w ew nętrznych  G efe politicos p row in- 
c y i :  A lican te , M urcia , A lbacete , Y aleucya, 
A lm eria i C astelon de la P iana rozkazał, ab y  
w  obw odach  swoich p raw o  w ojenne z  d. 17 . 
K w ietn ia 1 8 2 1 . niezw łocznie ogłosili. M ini­
s te r  m arynark i z sw ej s trony  rozporządził, aże­
b y  p a ro p ły w  w o jen n y  --Izabella I I . ,« b ry g  
»N erv ion«  i inny  m niejszy o k rę t od brzegów  
katalońskich  do Alicante się puściły i p o rt tam e­
czny  ściśle b lokow ały . O prócz tego m inister 
sp raw  w ew nętrznych  tutejszem u G efe politico

n astępu jący  przesłał rozkaz : “Z w ażyw szy na 
w ypadk i zaszłe w  A licante, N . Pani rozkazać 
raczy ła , ab y  na ogłoszanie proklam acyi i udzie­
leń buntow ników  nie zezw alano i żeby  żadnych 
nie daw ano w iadom ości, zm ierzających do 
zw iększenia n ieposłuszeństw a; ktokolw iek u- 
staw ę tę p rzekroczy  jako  sp iskow y stosow nie 
do p raw a z dnia 17 . K w ietnia 1 8 2 1 . karany  
b y ć  ma.«

JNocy zeszłej w  skutek w ypadków  alikaut- 
skich kilka osób tu  aresztow ano. M iędzy u- 
w ięziouym i są deputow ani M a d o z , C ortina , 
L o p ez , G arn ic a , Lłenedicto, V erd u  y  Perez, 
O rs , a naw et (p o d łu g  pogłoski) i P. Arguelles. 
W szy s tk ie  straże dzisiaj podw ojone. —  W  tej 
chwili m ów ią, że rząd m iędzy papieram i a re­
sz tow anych  nader ważne znalazł dokuinenta do­
w odzące istnienia spisku po  całej H iszpanii roz- 
gałężonego. Z resztą pow stan ie w A licante z 
karlistow skich i republikańsk ich  żyw iołów  sk ła ­
dać się ma.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  dn ia 2. Lutego.

O głoszono tu  królew skie rozporządzen ie , na 
m ocy którego  następcy  tronu  w czasie ch o ro b y  
K róla zarząd, tym czasem  jed n ak  ty lko na jeden  
m iesiąc, poruczono.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 1. Lutego.

D ziś m ieliśm y tu  m ały szkandal sejm ow y. 
C zy te ln icy  przypom inają sobie zapew ne ow ą 
nieznośną se re n ad ę , k tórą przynieśli Ju ra c i D e­
putow anem u G ab a n y i, i o k tórej tu  tak  w iele 
m ów iono. K olega deputow anego tego , Pan 
U ra y  P a u l, R adca k ró lew sk i, obaw iał się tu ­
taj o k a z a ć ; że zaś teraz z p o w o d u  odpow iedzi 
k r ó l e w s k i e j  w  spraw ie tyczącej się języ k a  
p ow szechny  panu je  try u m f, sądził o n , iż na­
leży  m u się korzystać z pom yślnej chw ili, i 
p rz y b y ł na zgrom adzenie S tanów . M łodzież 
sejm ow a p rzyw ita ła  go z o k rzy k iem : precz 
z n im , tak  d a lece , iż U ra y  m usiał salę o p u ­
ścić. Ale m łodzież nie przestała na tern, ow ­
szem  szydziła i śmiała się z niego w śród ku ła­
ków  i uderzeń. G d y  wsiadł do  p o jazd u , k tó ­
r y  stał w  pogotow iu rzucano za nim  śniegiem i 
kam ieniam i, i pow ybijano  o kna  pow ozow e. 
T ak  ścigano go aż do m ieszkania jeg o , k tóre 
miał naprzeciw  głów nego odw achu.

Z G o r y c y i ,  dnia 2 4 . S tycznia.
K siążę B o rd eau x  p rzy b y ł tu  o u eg d a j: odby ł 

p rze to  swą pow ro tną podróż z L o n d y n u  w k ró t­
kim  czasie 12  dn i, i cieszy się najlepszym  zdro ­
wiem. C okolw iek  zeszczuplał i w cale juz  nie 
kuleje. K siążę Augoulóine ma się le p ie j, tak

<
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i e  juz zasiadał parę razy  u stołu  fam ilijnego, w  szczy t b ieżące sk a ły . N a  zachód  ciasna sii
zę  1,11 KKi, przejeżdżając przez G o ry cy ę , 

od w ied ził fam ilię k ró lew sk ą , ale się  dłużej u ie  
zatrzym ał.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dn. 2 2 . S tyczn ia ,

D ziś  przed  południem  o d b y ł P apież fajny  
k on systorz w  W a ty k a n ie , na którym  miano­
w a ł K ardynała Rernetti W icek an clerzem  św ię ­
tego kościo ła  rzym sk iego , oraz K om pilatorem  
L istów  A postolsk ich . N astęp n ie prekonizow ał 
O jc iec  św . 2 0  B iskup ów , m ianow icie: 1 5  d y e-  
ceza ln ych  dla W ło c h , F ra n cy i, Portugalii i 
B r a z y lii, a 5  in partibus. W  końcu  miał Pa­
p ież krótką a lło k u c y ę , poczem  kreow ał trzech  
n o w y ch  K a rd yn a łów -k ap łan ów .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 1 0 . Stycznia.

B asza Ireb izo n d zk i w y ex p ed y o w a ł zn ow u  
potajem nie do  K onstantynopola  w  przeszłym  
m iesiącu c a ły  trausport p ięk n ych  C zerkiesek, 
p rzezn aczon ych  dla seraju Sułtana.

G r e c y a 
Z M o n a c h i u m ,  dnia 1 6 . L utego.

O b a w a , a b y  S yn od n  św iętego  n ie  rozw iąza­
n o  i k o ś c i ó ł  g r e c k i  w  każdym  w zględzie  n ie  
pod dał się p od  w ład zę patryarchy konstanty­
n op o lita ń sk ieg o , n i e  ziściła  s ię ,  a tak p izy n a j-  
niniej z  tej strony naród grecki od  różnych  za­
b iegów  p o lityk i zagranicznej w o ln ym  będzie . 
W  szakze o b cym  jednak nie zu p ełn ie  przystęp  
i  w p ły w  za g ro d zo n y , kośció ł a lbow iem  m łode­
g o  K rólestw a ty lk o  w  czysto  kościelnym  w zg lę­
dzie , co  się ty czy  y-x>Qiaę%ix<x <5ixatcóyiara , 
ca łość  odrębną stan ow ić , w  jnnym  WZa[?dz je  
zaś część  pow szechnego  praw ow iern ego  k o śc io ­
ła greck iego tw o rzy ć  i o /zd d o ^ o ę  pozostać ma 
z  kościołem  Petersburskim  i K on stan tyn opoli­
tańskim . —  P rzyjęto  w ięc  artykuł projektu  do  
praw a praw ie b ez  zm iany.

Rozmaite wiadomości.

A  MM A  L A T  BIG -.
Zdarzenie prawdziwe, 

o p o w ia d a n e  przez  M A R IA Ń SK IE G O .

( d n g  dalszy .)

U C I E C Z K A ,  
ł g a l i ,  tak się n azyw a w ieś w C zecrn ie , albo 

r»czćj pośród  gór ręką natury utw orzona w aro- 
^ n ia , do której żadnej nje ma d rog i, jak tylko  
^ j ą c e  się  strom em i skałami ścieżki. N a północ  
eL  dziką naturą obronnej tw ierdzy, piętrzą się

długiem  pasm em g ó ry  rozgraniczające C zeczn ę  
od  kraju A w a r ó w ,  a za tym  ciem nym  łańcu­
ch em , b ieli s ię  o d w ieczn y  śnieg K aukazu.

B y ło  południe. M łod y  C zeczen iec  sto jący  
na "progu sw ojej sak li, rzucił orłem  ok iem  na 
górę , p o  której się snuła w ązka ścieżka.

'’K tóż są ci dwaj jezd cy , k tórych  tam u d o łu  
góry  postrzegam  ?« m ów ił sam do sieb ie . »T o  
nie są C zeczeń cy , bo  n ie w id zę  na nich naszej 
narodow ej szaty  b a s z l i k .  M o że  też należą  
do tej w y p ra w y  przeciw  R ossy jau om , na którą  
i mój o jciec razem  z stem  naszych  sąsiad ów
w czora w y r u sz y ł  lecz ni e ,  g d y b y  to on i
b y li ,  n ie  b łąkaliby się takiem i m anow cam i, i 
nie narażali na n iebezp ieczeń stw o  za każdym
krokiem  runąć w  zjeżon e skałam i przepaście___
M o że lo  R ossyjan ie?  Zdaje mi s i ę ,  źe  to oni. 
l a k ,  tak; drugi jeździec ma długie w łosy , to  

R ossyjan in , a lbo co  gorsza, jaki Szagies T a ta r* ). 
N im  się dzień o pół g o d z in y  zestarzeje , b ęd ę  
już w ied z ia ł, kto są ci p o d ró żn i.«

Naphtalj, tak się zw ał ten m łod y  C zeczen iec , 
porw ał za b ro ń , i d osiad łszy  k ou ia , p ogu a ł 
czw ałem , n ie  zw ażając ani na sk a ły  ani przepa­
śc ie ; zw ir p rysk a ł z pod  k op yt konia jeg o , a  
p yłu  chmura zabrała go z  przed  oczu . W k r ó t­
ce  staje u stóp g ó ry  i puszcza s ię  tą sam ą śc ie ż ­
ką, którą dw aj podróżni w  górę jechali. P ier- 
w szy  jeźd ziec  m iał na sob ie  k o lczu g ę , a drugi 
b y ł w  ub iorze czerkieskim  i miał sk rw aw ion e  
ramię chustką ob w in ięte . T w arz ob u  b y ła  za ­
słoniętą. N aphtali jechał za nim i ścieżką p o ­
nad przepaście , az na przestronniejszej drodze  
w yparł się  naprzód i stanął przed  nimi.

» S a l a t n  A l e i k u n «  (bądźcie p ozd row ien i), 
przem ów ił do pod różn ych  i ch w y c ił za broń.

» A l e i k u n  e l  S a l a i m  o d p ow ied zia ł pierw ­
sz y  jeźd ziec , naciągając kurek od  pistoletu.

»B oże prow adź w as szczęśliw ie ,« m ów ił C ze ­
czen iec.

" O b y  ci B óg  d a ł ty le  rozum u, abyś sp o k o j­
n ych  p od różnych  n ie  zatrzym yw ał w  d rod ze,«- 
od rzek ł jeździec w  kolczudze. ^Pow iedz, czego  
chcesz p rzyjacielu .

"O detchuijcie w  m oich ścianach i przyjm cie  
p osiłek  od w aszego  brata; dla w aszych  koni 
stoi stajnia otw orem . N a m oim progu  m ieszka  
gościnność. B łogosław ieństw o p od różnego  muo- 
zy trzody, i o strzy  oręż gospodarstw a. N ie  po­
gardzajcie naszym  zakątem , i  zaw itajcie do  na­
szej chaty.u

* )  tióra le  nie są najlepszym i M uzulmauumi, na­
leżą  do sekty  S u iii , lecz m ieszkance Daghestauu 8ą  
po w iększej części Szagiesam i ja k  Persow ie. Różne 
te sekty nic nawidzą się nawzajem.
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"D z ięku jem y  ci za dobre  słowo, lecz nie je­
steśmy nałożeni p rzy jm ować gościuności, którą 
nam narzucają.«

» W  takich miejscach być bez przewodnika, 
jestto  narażać się ua śmierć widoczną."

«Dla mnie przewodnika ?« rzek! z dumą po ­
d ró ż n y  w kolczudze. "Spyta j waszych orłów, 
czy znają lepiej odemnie góry K aukazu? J a  b y ­
łem tam , gdzie nawet wasz gad wypełznąć nie 
zdoła. Ustąp więc z drogi p rzy jacie lu ,  twoja 
chata nie słoi p rzy  gościńcu, a ja  nic mam c z a ­
su  do  próżnej rozmowy."

»Nie ruszę się ani krokiem, aż powiecie, kto 
jesteście."

U stąp  zuchwalcze, jeźłi nie chcesz, aby  ma­
tka twoja szukała kości twoich po jamach sza- 
k a l ó w ! D zięku j p rorokow i Naphtali,  że z two­
im ojcem sól jadłem! — W y r o d n y  sy n u ,  ciało 
twego ojca gnije na polach rossyjskicb, a ty  jak 
d rap ieżny  tygrys błąkasz się po  drogach i na­
padasz spokojnych  p o d ró ż n y c h ? ! Naphtali, twój 
o jc iec poległ po tamtej stronie Tereku. Pozna- 
jeszże mię te ra z?«

»Tyś Sułtan  Achmed Khan!* zawołał mło­
dzieniec, wiadomością o śmierci ojca jakby pio­
runem  r a ż o n y ,  i zawisnął bezwładnie na szyję 
swego konia.

"Zgadłeś, jam Sułtan Achmed Khan, ale jeźłi 
tw oje  usta p rzed  kim w ym ów ią ,  żeś widział 
Khana A w a ru ,  zemsta moja spadnie na  ciebie 
i na tw oję  rodzinę."

O b a j  jeźdźcy puścili się w  dalszą drogę. Khan 
zdaw ał się b y ć  w myślach za top iony , zdawał 
się walczyć z bołesneini wspomnieniami. Arnma- 
lat milczał. W id a ć  by ło  po o budw u ,  że nie- 
daw noco  opuścili jakąś walkę. Krew  zaschła, 
czerwieniła się na ich tw arzach ,  a ich b ro d y  
b y ły  na  pół od  prochu osmalone. D um a Ach- 
meda zdawała się jeszcze w yzyw ać  losy do  wal­
k i,  ale w  rysach towarzysza znać by ło  om dle­
nie na siłach. Zaledwie mógł się na koniu  u- 
t rzym ać,  j n ie jedno bolesne westchnienie w y ­
darło  mu się z piersi, gdy koń jego tatarski, nie 
na łożony  do górskich ścieszek, pod nim utykał. 
Ammalat p ierwszy przerwał milczenie: "Cze- 
mużeś nie przyjął gościnności tych poczciwych 
ludzi? Moglibyśmy byli jeduę lub kilka godzin 
w ypocząć  ?«

»Tyś naw yk ł  mieć twoich T atarów  za n ie­
w oln ików  ; inaczej się dzieje z w olnym  góra­
lem. R ęka  losu ciężko nas dotknęła. Jesteśm y 
zwyciężeni. Nasi waleczni tow arzysze ,  twoi 
i moi n u k i e r o w i e  polegli o d  kul i bagnetów 
R ossy janów . M łody Czeczeniec widział naszę 
hańbę, widział w  ucieczce swego S ułlaua ,  k tó ­

rego oblicze górskim plenneniom było zawsze
promienną gwiazdą zwycięztwa. Naczelnik 
zw yc iężony ,  jest u nas przedmiotem pogardy, 
i traci poważanie. Człowiek w nieszczęściu, o- 
kazuje się małodusznym, lecz czas łzy  osuszy, 
a boleść ustąpi pragnieniu zemsty. W t e d y  zno­
wu jak p ro rok  k rw i ,  rozwinie Sułtan Achmed, 
k rw aw ą chorągiew  Jesteś  ra n n y ,  po trzebu­
jesz biegłego le k a rz a , a takiego znajdziesz naj­
prędzej w moim domu. J u t r o  tam będziemy, 
do jutra więc uzbrój się w cierpliwość.*

Ammalat podziękował swemu towarzyszowi, 
kładąc rękę  na czoło i serce. —  J a d ą c ,  omijali 
wsi, w  nocy obierali drogi po-pod  skały. W i e ­
czerza ich składała się z garści jagieł gotow a­
nych  w miodzie; tę straw ę biorą z sobą zw ykle  
czerkiescy górale , nim się w  dregę puszczą. 
N ie  w ypoczyw ając  ani chwili, jechali ciągle po 
s trom ych, przepaścistych ścieszkach, k tórych  
niebezpieczeństwo, noc podwajała . Nareszcie 
dostali się do podnóża ostatniego gór łańcucha, 
k tó ry  ich od s trony  północnej przedzie lał od  
K urczaku  czyli A w aru ,  stolicy Khana. P rze­
b y w szy  linię lasów i k rzew ów , stanęli p rzed 
nagą, spadzistą ścianą skały, na którą się ty lko  
wężykowe'm kołowaniem wydostać  mogli. K oń 
Khana wspinał się ostrożnie, ale rum ak Amma- 
la ta ,  rw a ł się za gorąco ,  często u tyka ł i w  dó ł 
się ślizgał. Nie był on dla tych okolic. O stre  
zimno i palące słońce gór w  ciągłej przemianie,, 
zwąllilo siły jego ; ok ry te  pianą było  wędzidło, 
nozdrza  miał suche i gorące, a ua przednie no ­
gi coraz więce'j u tykał.  W y d o s ta w sz y  się na 
szczyt ska ły ,  pad ł na ziemię z n iem ocy ,  czer­
w ona posoka popłynęła m u z p y s k a , a przez 
wytężenie wszystkich sil do ostatniego oddechu, 
pękła popręga u s iod ła ,  i już b y ł  nieżywy* 
K han  poskoczył spieszno w pomoc Ammalato- 
wi, lecz mocno się zmieszał, gdy  ujrzał, że mu 
przez nieostrożność zerwał przepaskę z rany, 
a k rew  znowu płynąć zaczęła. Ammalat Beg 
b y ł  martwym na ból w łasny ,  ale duże łzy jak 
perły, puściły  m u  się z oczu, a terni łzami pła­
kał swego wiernego tow arzysza ,  płakał swego 
k o n ia :

" Już  mię więcej nie poniesiesz w śród  gradu 
kul i b łyskawic pałaszów!" zawołał z serdeczn? 
boleścią. »Już ze mną nie będziesz w y ś c ig i  
w ia try  po dolinach i zawstydzał spółzawodid ' 
ków  twoich; już  nie będę, o k ry ty  chmurą pyl°» 
wzbitą twe'mi kopytam i,  słyszał więcej ok rz j"  
ków  podziwienia! T y ś  mnie nosił do s ła w / '  
niechże z tobą ginę! —  Z o s ta w  mię tu Sułtani* 
Achmedzie. Siły moje w ycieńczone,  a dróg® 
daleka. O puść m ię ; nie widziszże orła, co la>*
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w ysoko  nadem ną sz y b u je ;  on  w ie ,  że moje 
serce w kró tce  w  jego szponach drzeć będzie. 
C hw ała  P ro rokow i!  Lepiej ze oddam  ciało m o­
je  na  ze r  podn iebnych  ptaków, niż ab y  je  mieli 
nogami deptać nienawistni Rossyanic. Ze­
gnam cię.«

Achmed chciał w  nim przez wszystkie sposo­
b y  ożyw ić odwagę, lecz Ammalat przerwał mu 
rozm ow ę i rzek ł;  "Dozwól Achmedzie, niech 
tu  zakończę. R odzice moi śpi,} już g łęboko 
p o d  ziemi;}, żona moja straciła światło oczu, 
S h am k h a l , mój wuj i te ść ,  czołga się w  T ark i
p rzed  Rossyanaini!  W r ó g  przewodzi w  mojej
o jczyźnie! M nie hańba spotkała!... . jam uciekł 
z  placu b itw y p rzed  R o ssy an am i!—  Zycie mi 
obrzydło... .  śmierć mi tyłko pozostała.. ..  śmierci 
się oddaję.®

» G ro m  h a ń b y  padnie na  ciebie!® zawołał 
Khan. »Nie b luźń i uie ściągaj na siebie gnie­
w u  wielkiego p ro roka !  Jesteś raniony, rana się 
tw oja  zagoi,  koń  twój pad ł z niemocy, siadaj 
na  m ego, ja go sam za cugle bezpiecznie p o ­
wiodę.  Za tw oję  ciemną żonę ,  dam ci trzy  
z  pięknemi oczyma. Jeźli nie kochasz Sham- 
kala ,  to kochajże twoję ziemię, twoję puściznę! 
T y lk o  dla um arłych nie ma nadziei. W ie lk i  
Ałłah spuszcza na nas dziś k lęskę,  a ju tro  zw y- 
cięztwo. O dw ażnie  więc mój przyjacie lu!  —  
Siadaj na  konia  i żyj dla zemsty, żyj na zgubę 
Rossy  jan.«

N a  te słowa Achm eda, rumieniec szkarłatny 
wystąpił na blade lica Ammalata, nowem  ż y ­
ciem posilony, z całym ogniem młodzieńczej 
duszy  zaw ołał :  "S łow am i p ro ro k a ,  są twoje 
słowa Achmedzie! T a k ,  chcę żyć  dla zemsty, 
zemsta odtąd hasło moje! Przysięgam na g ro ­
b y  moich o jców, że pójdę za tobą ,  dokąd  mię 
pow iedz iesz!  Rozkazuj ramieniu m em u, a je- 
żlibym k iedy  przysięgi mojej zapom niał,  w tedy  
p rzyw iedź  mi w pamięć tę noc w górach, a 
szabla Ammalata stanie się błyskawicą piorunu, 
śmierć i zniszczenie roznoszącą!«

N a  te słowa rzucił się Khan w ramiona ogni­
stego młodzieńca, i z  dumą zawołał; » T eraz  
poznaję  w lobie k rew  E m irów , tę krew , klora 
w żyłach naszych tak się wrząco toczy, jak  się 
toczy  pałące'in strumieniem siarka w w nętrzno­
ściach z ie m i! W u l k a n  rozsadza ska ły  —  biada 
»vięc wrogom n a s z y m !«

Achmed podźwignął rannego na siodło, t r z y ­
mając go jedną ręką, drugą ujął za cugle. T ak  
prowadził konia krętemi ścieżkami po-nad p rze­
pastne urwiska przez odwieczne lasy. Naresz­
cie dostali się w  pobliże wsi A ki; jeden  ty lko 
pagórek przedzielał ich jeszcze od  Kunzakh,

gdy  oto pada strzał,  k tórego się odgłos rozległ 
szeroko i powtórzył o góry. P odróżni w strzy­
mali się w k ro k u ;  K han  tern cokolwiek zdzi­
wiony, rzekł do swego towarzysza: "T o  będą  
nasi na łowach.«

Lecz w  tejże chwili pada strzał znowu, a po  
nim strzałów więcej.

»To są R o s sy a u ie !« zawołał Ammalat zeska­
kując z konia. "Sułtanie Achmedzie spiesz 
twojemu ludowi na pomoc! W i d o k  twego obli­
cza stanie mu za sto wojowników.®

K han zaledwie dosłyszał słów Ammalata, m il­
cząc przychylił g łow ę i nadsłuchiwał,  jak g d y ­
b y  chciał rozeznać: czy te w ystrzały pochodziły  
z samopałów rossyjskich czy leż awaryjskich.

" J a k o ,  mieliżby Rossyanic dostać skrzydeł 
u  orłów  a nóg od kóz dzikich, że się az w  n a­
sze wdarli  góry?® rzekł Achmed K han  kładąc 
nogę w strzemię. "B yw aj zd ró w  Ammalacie, 
idę ginąć na gruzach mojego państwa!®

W  tejże chwili kula zary ła  się w ziemię tuz  
p rzed  jego nogami. Achmed w ydobyw szy  ja 
i ogląduąwszy, rzeki z uśmiechem do Ammala­
ta: "Siadaj znowu na konia, a w krótce  własne- 
mi oczy ujrzysz rozwiązanie tej zagadki. K u le  
rossyjskie lane z o tow iu ,  a ta jest z miedzi, 
więc to uasi strzelają....  W re sz c ie  strzał w ypad ł 
od południa, a tam Rossyanie w  żaden sposób 
jeszcze być nie mogą. — « (d. c. n .)

O B W I E S Z C Z Ę  NIE.
K ońcem  przedania lub czasowego w ydzie­

rżawienia należącej do  fiskusa części jeziora 
między Krzyźowuikam i, C hybam i a Kiekrzem, 
w yznaczy liśm y  termin n a  d z i e ń  13.  M a r c a  
1 8  14 zrana godz. 10. w  Izbie posiedzeń Król. 
Regeneyi W y d z ia ł  iII przed  Referendarjuszem 
Regencyi U r.  Barensprung. Przeznaczona na 
przedaz część jeziora zawiera 412 morgów 174 
p rę tów  kw adra tow ych ,  ma być  na wolną w ła ­
sność z zastrzeoiem lub bez zastrzeżenia c z y n ­
szu domaniałnego w  kwocie 25 Tal. p o d a n ą  
łub  w  miarę okoliczności na lat 3. od  Swięt. 
W o jc ie c h a  1844. wydzierżawioną. Najwięcej 
ofiaru jący winien w  razie p r z e d a ż y  2(1(1 T a l . ,  
a na p rzy p a d ek  wydzierżawienia 50 fa l .  g o ­
towizną w  obligach długu skarbowego lub k r a ­
jo w y ch  listach zastaw nych  jako kaucję w  te r ­
minie złożyć. W y c ią g  dochodu i w arunk i li­
cytacji można każdego czasu w  naszej Regi- 
s tra turze  ekonomicznej przejrzeć.

P o z n a ń , dnia 20. Stycznia 1844.
K r ó l .  P r u s k a  R e j e n c y a .  III.___

S P R Z E D A ^  K O  M E C Z  NA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w G n i e ź n i e .
F o lw a rk  wieczysto - dzierżawny K a w * a  r y, 

w  powiecie Gnieźnieńskim p o ło ż o n y , d °  suk- 
cessorów  I g n a c e g o  N o w a c k i e g o  R adzcy  
Ziemiańskiego i jego żony  Domicelu należący, 
oszacowany na 4143 Tal. 7 sgr. I ł  fen. wedle
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taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n i a  15. K w i e t n i a  1844. przed połu­
dniem o godzinie li te j  w miejscu zwykłem po­
siedzeń sądowych z powodu działów między 
sukcessorami sprzedany.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają s ię , ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźniej w terminie oznaczonym.

Gniezno, dnia 23. Grudnia 1843. ___
gSi \ a i i h a  ta ń có w . ^

Odwołując się do dawniejszych doniesień 
mam zaszczyt uwiadomić, iż w połowie mies. 
Marca przybędę znowu do Poznania dla da­
wania nauki tańców osobom dorosłym i dzie­
ciom. Lista subskrypcyjna zawiera bliższe wa­
runki i znajduje się w księgarni Pana M it t i e r  
do łaskawego przepatrzenia i podpisywania.

C. S e n g e r ,
Król. solotaucerz w Berlinie.

Barany z S o k o l n i k  m a ł y c h  sprzedawać 
się będą z wolnej ręki w podwórzu domu Ziem- 
stwa w dniach 15, 16, 17 i 18. m. b.

W  udzielnej majętności stanowej F r e i h a n ,  
mila od Krotoszyna, są najprzedniejsze tryki 
elektoralne, prawdziwego gniazda Hiszpańskiego, 
bez wszelkiej mieszaniny w czystej krwi za­
chowane, po najsłuszniejszych cenach do prze- 
dania. Tryki te zostały z należącej do mnie 
majętności H a lb  e n d  o r f  pod Opolem tu dotąd 
na przedaż sprowadzone.

I . e o p o  1 d v. B o e h m .

Dnia 31. Stycznia zginęła mi w y ż l i c a  | |
czerwono - pstrokata, rassy angielskiej, śg 

2? lat dwa stara, wabi się Fortuna. Kto mi
ją zwróci, odbierze żądaną nagrodę. W 

fi! Chelkowo. M. S k a r ż y ń s k i .

Podpisany ma honor Szanowną Publiczność 
zawiadomić, że w roku bieżącym walny jar­
mark, Srodopostnym zwany, wmieście Z d o ń ­
s k i e j  W o l i ,  Gubernii Kaliskiej, na dzień 14. 
Marca przypada, na któreu to wielu kupczą­
cych końmi od granicy R o s s y j s k i e j  w celu 
sprzedaży jest spodziewanych, a pragnących 
nabycia z pierwszej ręki, zdrowych i dogo­
dnych koni zaprasza się,

Zdońska W ola w powiecie Sieradzkim, dnia 
25. Stycznia 1841. B r z o z o w s k i .

Poniedziałek, dnia 19 Lutego:
N a  w i e l o k r o t n e  ż ą d a n i e :  

trzecia i ostatnia tegoroczna
REDUTA

w w ielkiej sali Kaznrin
Krom mask uprasza się szanownych mężczyzn, 
chcących mieć udział w tańcach, ażeby we fra­

kach przybyli. 
D e m a s k o w a n i e  z o s t a w i a  s i ę  d o  wol i .

Bilety dla familij po l  Tal., a bilety poje­
dyncze" po 15 sgr. przedają*się do poniedziałku 
godziny 5, wieczornej w mojej cukierni.

J. N. P i c t r o w s k i .

teatrze miejskim
w poniedziałek dnia 19. Lutego 1844.

W IELK A  REDUTA.
Biletów w cenie podpisowej po 20 sgr., dla 

familij pół tuzina po 3 Tak, dla widzów na 
pierwszem piętrze po 15 sgr., na drugiem pię­
trze po 7 \ sgr., na galeryi po 5 sgr. codzien­
nie dostać można w lokalu moim przy W roc­
ławskiej ulicy Nr. 31. i u murgrabiego JPana 
R i e d e l  w teatrze. W spaniałe o ś w i e t l e n i e  
przestrzeni, dobra i z licznych osób złożona 
orkiestra, tćm bardziej uprzyjemni nieznaną tu 
oddawna zabawę, na którą najuniżeniej zapra­
szam. Familje, życzące sobie mieć całe łoże, 
raczą mnie wcześnie o tern uwiadomić.

B o r n  h a g e  n.

Kurs giełdy fScrlińskiej.

Sto- N a pr. kurant
Dnia 12. Lutego 1844. pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną.

Ob ligi długu skarbowego . . 31* 102] 101]
Prusko -ang. obligi z r. 1830. 4 102 101]
Obligi premiów handlu morslt. — 90] 90j
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 1004 100
Obligi miasta J le r l in a ............ 'Ą 102 —

Lduńska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 100’ 100]

» » ’W .X.Pozuausk. 4 105] —
» » dito 3', 1004 100
» » Pruss. \Vrschod. 3), 104 { —
- » Pom orskie. . . 3‘i 101] 101
- » March. Elek.i N. h 101] 101
» » Szlaskie . . . . 3'i 101] —

F ry d ry e h sd o ry ........................ — 1 3 * 13*
Inne monety złote po 5 tal. . — H l ł 1 1 *
D isco u to .................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. llerl.-Poczdamskiej 5 1704
Obligi upierw. Bcrl.-Poczdams. 4 — 103]
Drogi żel. Magd.-Lipskiej . . — 1844 —
Obligi upierw. Magd.-Łipskie . 4 — 103]
D rogi żel. llerl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. llerl.-Anhaltskie

— — —
4 — 103]

Drogi żel. Dyssel.-Elberleld. 5 89] 88 i
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 98
D rogi żel. R e ń s k ie j ............... 5 82* 81*
Obligi upierw . llenskie . . . . 4 98] —

Drogi żel. llerlinsko-Frankfort. 5 155.’ 154]
Obligi upierw. Berl.-Frankfort- 4 — 103]
Drogi żel. Łiórno-Szląskiej . . 4 118]

» dito Lit. B . . — 114] —
» - llerl.-Szcz. Lit. A. i U, — — 128
« » Magdeb.-Halberst 4 120] —

D r. żel. Wroei.-Szwidn.-Frcib. 4 — 120

C e n y  t i i r s c n e
w mieście 

P O Z N A K I U,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
O w sa . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar . 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 12. Lutego. 
1844. r.

od d o
T a l sgr. fen. T a l .  sgr. fen

1 271— 1 28
1 7i— 1 7 6
- 25 — ____ 27 6

. . . . 17 - ---- 17 6
1 l i ­ 1 2 (i
1 i i  G 1 2 (i

----- l i i  —
25 —

---- 11 6
---- ____ 26 —-
5 10 — 5 15 —-
1 1 8 - 1 19 6


